Rok X. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie. © W a a Igas kop. — 

półrocznie . . . , , rs. l kop. 50 

kwartalnie « „ TB. —kop. 75 
z przesyłką: 

rocznie. i rs. 4 kop. 40 

półrocznie . , rs. 2 kop, 40 

kwartalnie rs. 1 kop. 10 


Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują: Redakcyja, — obiedwie 
ksiegarnie w Piotrkowie,— oraz po za granicami guberni piotr- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


Petroków, d. 10,(22) Października 1882 r. 


TYDZIEŃ 


Prenumeratę przyjmuja w Piotrkowie. i 
stochowie „Nowa księgarnia, M. Pacewicz i Koliński”—i prócz tego: 

w Częstochowie W. Zieliński. 

n Janiszewski Stan. 

n Sszołowski Teodor. 

„ Dziewiątkowicz J. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Nr. 43. 


Cena ogłoszeń. 


ta | razowe po kop. 6 za wiersz petitu 
lub za jego miejsca (380 lit.,. 
za 2— 6 razowe po kop. 4 ża wiersz, 


za 7—10 n KJ ń 3 a 


Cena ogłoszeń na pierwszej stronice po- 
dwójna. 


Reklamy po 10 kop. za wiersz. 
E Cana pojedyńczego numera kop. 7 i pół. 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Czę- 


w Łasku W. Grass. 

w Łodzi » Janiszewski Leopold. 
w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
w Rawie „ Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


— Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od-2 do 4-€j popo- 
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie, 

Adres: dom Michelsona obok 
stratu, 


HIPOLIT GIEGUŻYŃSKI 
Rejent 


były Adwokat Przysięgły 


przeniósł swą kancelaryjoy w Piotrkowie na 
Nowy Rynek do domu W-go Łaguny. 


(12—12) 


WINOGRONA BADEYSKIE 
kuracyjne, 


nadchodzą codziennie do składu 


"7. Zaleskiego 
w Piotrkowie. 


OGRODNIK 


z chlubnemi świadectwami, poszukuje miejsca. Wiado- 
mość w handlu W. Zalesziego w Piotrkowie, 
(3—8) 


Magi- 


(0—4) 


NASZA 


MIEJSKA INTELIGENCYJA. 


Zapewne nikt nie wątpi, iż każde pro- 
wincyjonalne miasto posiada swoją inteli- 
gency ję; najmniejsza bowiem pod tym wżglę- 
dem wątpłiwość byłaby, i bardzo słusznie, 
śmiertelną obrazą. —Po czem jednakże mo: 
żna odróżnić i poznać prowincyjonalną, 
miejską inteligencyję od nieinteligencyi ? i 
czem ta pierwsza zaznacza swoje prawa?— 
Oto pytania, na które uważamy, że trzeba 
sobie odpowiedzieć, 

Jeżeli będziemy trzeźwo obserwować je- 
dnostki zebrane na prowincyi i nazywają- 
ce się inteligencyją, to przedewszystkiem 
zauważymy, że w skład jej wchodzą lu- 
dzie tak zwanych „fachów wyzwolonych” 
i — ludzie, jakkolwiek niemający żadnych 
patentów na rozum, jednakże, w skutek po- 
siadania dość poważnej ilości monety, li- 
czący się do inteligencyi. 

Jednych i drugich cechą charakterysty= 
czną jest przedewszystkiem to, iż skoro od- 
rzucimy ubiór ich, mniej więcej jednakowy u 
wszystkich — to ujrzymy, że inteligencyja 
ich mieczem a niczem na zewnątrz się nie 
ujawnia, ani manifestuje, Każden w swym 
fachu pracuje jak zwykły rzemieślnik, a 
skończywszy obowiązkową dzienną robo- 
tę, słodkiemu zwykle oddaje się farniente. 

Często, miejscem takiego odpoczynku dla 
znacznej części tak zwanej inteligencyi, są 
cukiernie, handelki win i inne tym podo- 
bne instytucyje, 


Jednostajność takiego żywota przerywa 


wybrykiem, popełnionym po kilku po nad 
miarę wypitych kieliszkach—i— tem chyba 
jedynie objawia się.. działalność i ener- 
gija naszej inteligencyi! Ponieważ takim 
sposobem cały czas jest zapełniony, prze- 
to o żadnem już życiu towarzyskiem, pra- 
pragnieniu wymiany pojęć i myśli, po- 
ważnej pracy nad samym sobą—mowy być 
nie może, 

Co do zasobu umysłowego, inteligencyja 
miast naszych stoi zawsze na tym samym 
punkcie, z małym wyjątkiem, na jakim sta- 
nęła wychodząc ze szkół i uniwersytetów, 
powiększywszy tylko ten zesób praktyczne- 
mi, dorywczo zebranemi  wiadomostkami, 
Nie przeszkadza to jednakże, ażeby każdy 
oddzielnie wzięty, nie uważał się za naj- 
większego w dziedzinie swej nauki i nie był 
gotów użalać się, że i tak już zanadto 
umie jak na nędzny partykularz, na któ- 
rym nikt wielkości jego dostatecznie o- 
cenić nie potrafi! Ztąd to pochodzi, że oce- 
niając siebie samego jak najwyżej, innymi 
pogardza. Nie też niema trudniejszego, jak 
zgromadzić na prowincyi ludzi wspólnie 
pracujących na jednej niwie i stworzyć z 
nich jedno kółko dla wzajaranej pracy: ka- 
żden umie już dosyć — dragi jest zawsze 
dla niego zagłupi. Upadały też dotąd wszel- 
kie tego rodzaju usiłowania, a ruch umy- 
słowy zawsze u nas odznaczał się wielką 
ospałością i apatyją. 

Pa ostatnia tak rozwielmożniła się na 
prowincyi, że nawet nie może ścierpieć 
żadnych usiłowań, skierowanych do rozbu- 


dzenia jakiegokolwiek bądź życia. Nieraz 
Już kilka jednostek usiłowało przyjąć 


jimicyjastywę w tym kierunku: trzeba by- 
ło wtedy słyszeć, jak cała inteligencyja 
wnet zamieniała się w krytyków, jak na 
całem dopatrywała szpary, jak zręcznie u- 
miała pod najszlachetniejsze czyny podszy- 
wać brudne i wstrętne pobudki i dopóty 
intrygowała, dopóki zniechęconywm inicyjato: 
rom ręce nie opadły i — znowu życie za- 
snęło. 

Sen to nadzwyczaj przyjemny, bo do te- 
go snu śpiewają kołysankę mężom i bra- 
ciom żony i siostry, także liczące się do in- 
teligencyi. Zdarzyło mi się slyszeć, jak w 
pewnem „twyższem” towarzystwie zapropono- 
wano, ażeby, zamiast co panowie zabawiać 


warzystwo, zająć się ogólną rozmową, czy- 
taniem jakiej zajmującej książki, śpiewem, 
muzyką, lub deklamacyją, Trzeba było wi: 
dzieć oburzenie, jakie ta propozycyja wy- 
wołała, rodząc podejrzenie, iż zuchwały 
jej jnicyjator, ma zamiar „uczyć rozu- 
mu przedstawicielki płci pięknej”. 

Uczyć rozumu! co za impertynencyja |... 
Gdyby zechciał je uczyć zwyczajów mo- 
dnego, paryzkiego świata, opowiadając we- 
sołe historyjki, lub szeptać na ucho plote- 
czki—ha! to zupełnie co innego—bo od cze- 
góż salon i salonowa zabawa?... 


się mają oddzielnie grą w karty, a panie | 
drzymać na kanapie, połączywszy całe to- | czułozioły”, które ręką ludzką „dotknione? 


A jednak, wśród nas, drzemią materyja= 


się tylko czasami... głośniejszym jakimś | ły, znajdują się ludzie, którzy wypchnię= 


ci z torów zwykłego lenistwa i apatyi, wzią- 
wszy rozbrat z arogancyją i zarozumiało- 
ścią, mogliby wiele i bardzo wiele uczynić do- 
brego, dla siebie i innych! 

Czujemy, że wegetujemy,— czujemy, że 
życie takie nie wystarcza dla nikogo; chciej- 
myż się więć z niego otrząsnąć. 

Niech każden z nas sobie przypomni, że 
zasób jego wiedzy — to kapitał, udzielony 
mu przez nasze społeczeństwo, jako poży- 
czka, którą on spłacić powinien, dzieląc się 
nim ze swymi współbraćmi. Niech sobie 
przypomni tę prawdę, że kto nie postępu- 
Je, ten się cofa, a postęp teraz możebny tyl- 
ko przy wspólnych usiłowaniach. Niech pa- 
mięta, że inteligencyja—to szlachectwo du= 
szy i że ona obowiązuje do szlachetnych 
czynów! 

Żony i siostry, powinny się w tym celu 
zjednoczyć z mężami i braćmi; każda po- 
winna pomyśleć, ażeby w jej domu można 
było znaleźć, nie zastawione suto stoły, ale 
skromną umysłową rozrywke i prostą ale 
szczerą i pełną treści pogawędkę. 

Wtedy można się będzie spodziewać, że 
towarzystwo, zjednoczone potrzebą wymia- 
ny myśli, porzuci dotychczasową koteryj= 
ność, a mężczyzni, widząc, że nawet płeć 
piękna nie wstydzi „uczyć się rozumu”, mo- 
że chętniej pogarną się do pracy, może 
prędze, poznają swe braki, może żywiej i 
energiczniej podniosą inieyjatywę szlachet- 
nych czynów l 

Wtedy dopiero będzie można twierdzić, 
że i na prowincyi znajduje się inteligen- 
eyja 


Nowy „Babel. 


(Biblijografija). 


„I rzekł pan: przetoź zstąpmy między nie; 

a pomięszujmy języki ich, aby jeden dru- 

giego nie rozumiał”. 

(Genesis. Rozdz. XI w 7) 

„ Gdyby syn Twój, czytelnika miły, dzieląc 
się z tobą geograficznemi wiadomościami 
swemi, opowiadał ci, iż w blizkości „nosa” 
N. znajduje się wielka „miałczyzna” P., u- 
tworzona przez piaski, niesione pędem rze- 
ki, biorącej początek z „grzbietnej linii” R; 
że nad brzegiem rzeki tej, „nie widać tylko 


kurczą swe liście: że opodal rosną krzewy 
„pod nazwaniem” astry, odznaczające się 
„rozłożeniem kolorów”; że „ciecza” tą rze- 
ką płynąca, daje „stół? i przytułek jaskół- 
kom, co w niej „w śnie letargicznym” ocze- 
kują wiosny; że nad rzeką tą żyje lud, któ- 
rego „przyjaźń nie ulega wpływom klima- 
tu”; że tam „wszystko pije herbatę”; że „wi- 
nobrańcy” po „obitej” drodze wiozę „wino- 
grad”, który zdołali „ozionąć” i t, d.:— za- 
pewne w duszy twojej, czytelniku miły „prze- 
szedłby dramat, któryby uczucie wytchnęło 
w dziedzinę zmysłową”; załamałbyś ręce i 


2 


zawołał: „Ojcze wszystkiego, co oddycha”, 
„coś stworzył trawy zielone i dawające na- 
siona” a „obdarzone ostrością koloru”, „któ- 
re są Źródłem mleka” Ojcze przedwieczny! 
„Die już to” syn mój „otrzymany jest prze- 
sileniem rozumu?!...” 

»Czytelniku mój! uspokój się: — syn twój 
nie jest szaleńcem; on tylko—on tylko... za- 
długo uczył się po polsku! ..Czemuż nie po- 
przestał na tem, co wyniósł z rodzinnego 
gniazda? Dlaczegóż dałeś mu za nauczycie- 
la pana Dubrowskiego, autora „Wypisów Pol- 
skich” (?!). : 

„Ty, ezytelniku, uczyłeś się polszczyzny za 
dawnych czasów: ty nie po polsku, lecz, jak 


"to mówią, „Z kiepska po węgiersku* mówić 


1$ 


Ma 20/30 -/BS£4 ) 
tę i 


i pisać umiesz;— wiedzźe więe teraz, że syn 
twój mówił do ciebie prawdziwym polskim 
językiem: on uczył się z książki p, Dubro- 
wskiego, z tej samej książki, z której uczy 
sięi niżej podpisany... Tej książce winienem 
wiele pięknych zwrotów, naukowych prawd, 
iście polskich wyrazów i iście polskiej skła- 
dni. Nie chcąc przyswajać ich sobie, nie 
chcąc popełniać literackiej (o horror!) kra- 
dzieży, wszystkie te skarby, jako na krótki 
pożyczone termin, cudzysłowami odznaczy- 
łem. Skarby te zaczerpnąłem z kilkunastu 
tylko stronnicę gest ich tam więcej, o wię- 
cej] Tam na każdym kroku takie świecą 
brylanty, w każdym wierszu, w każdem nie- 
mal słowie. y 
, Wielką jest przed Panem zasługa tego, co 

zmowy naszej zrobił świętą.. męczenniczkę. Te- 
raz dopiero, gdy się na wzorach takich 
kształcić będziemy — teraz dopiero możemy 
powiedzieć z poetą :. 

„Mowa nasza ukochana, > 

jako lutnia z rąk anioła, 

taka piękna i ozrana”. 
Źreformowani, 


Pd 
Ms 


WIADOMOŚCI BIEŻACE. 


— Zsądu okręgowego. Dnia 1 (13) listo- 
pada r. b., wydział karny miejscowego sądu 
okręgowego, rozpoczyna posiedzenia w Czę- 
stochowie, dla osądzenia przeszło 70 spraw 
kryminalnych z częstochowskiego i sąsied- 
nich powiatów; posiedzeń będzie sześć, to 
jest do dnia 6 (18) listopada włącznie. 

— Czwarte bankructwo notujemy w prze- 
ciągu ostatnich trzech tygodni; dnia bowiem 


WO .DZ W BB R 


okręgowym ogłoszoną została nowa upadłość, 
łódzkiego kupca Moszka Jakubowicza. Sę: 
dzią komisarzem tej upadłości mianowany zo- 
stał członek sądu Rennenkampf; kuratorem 
zaś adwokat Skurzalski. 


— lle też Piotrków wypala węgla? 

Przy nadchodzącej porze zimowej ciekawem 
będzie obliczenie dokonane na podstawie spi- 
su jednodniowego, co do ilości węgla potrze- 
bnego w Piotrkowie rocznie, Pieców ku- 
chennych mamy 3911, pokojowych zaś 4825. 
Licząc, iż jeden piee pokojowy w przeciągu 
zimowych miesięcy, spotrzebowywa po je- 
dnym korcu tygodniowo, a jedna kuchnia 
średnio po 80 korcy węgla rocznie, przyj- 


M 43 


— Nadesłane. Szanowny Redaktorze! Wo- 
bec zbliżającej się zimy, gdy każdy krząta 
się około zaopatrzenie swych piwnice w roz- 
maite spożywcze produkty, lub zaopatruje 
się w ciepłą odzież, ja, ufny w dobroezyn- 
ność piotrkowian, za pośrednictwem Twego 
pisma cheę polecić ich pieczy istoty, które 
nietylko, że nie mogą marzyć o zapasach 
zimowych, ale którym widmo mrozu i gło- 
du nie od dzisiaj zagraża, jeśli osoby miło- 
sierne nie oddalą od nich takowego. 

am tu na myśli trzy sieroty, siostry 
Gw...., z których dwie dotknięte są chorobą, 
trzecia zaś, mając nad niemi pieczę, mie 
może nigdzie po za domem przyjąć jakia- 


dziemy do wniosku, że Piotrków potrzebuje | g9Ś Stałego obowiązku, lecz pragnęłaby go- 
w ciągu roku 213,850 korey węgla, czyli li | "480, by jej jakąkolwiek robotę do domu 
cząc średnio po 100 korey wagoa—2133 wa- | Powierzono. Osoby te ze wszech miar za- 
gonów. Liczby te jednak byłyby stanowcze sługują na pomoc, bądź to przez dostarcza- 
tylko wtedy, gdyby wszyscy używali na o-|TIe im produktów spożywczych, bądź też 


pał węgla, a nie jak dotąd często jeszcze by- 
wa, drzewą. Ponieważ wagon węgla kosztu- 
je mniej więcej 75 rs., Piotrków wydaje prze- 
to w przybliżeniu około 1,069,000 złotych 
polskich, na ogrzewanie mieszkań i do go- 
towania pokarmów. 


— Nadesłane. Szanowny Redaktorze! Nie- | Wiśniewskiego. 


jednokrotnie podawana w szpaltach rozmai- 
tych dzienników, a następnie przedrukowa- 
na i w „Tygodniu”, wiadomość o wilgoci za- 
grażającej całości naszyca ksiąg hypote- 
cznych, wkłada na mnie, jako konserwatora 
tychże ksiąg, moralny obowiązek sprostowa- 
nia mylnie podawanych iuformacyj, 
cych, w rzeczy samej, zaniepokoić nasz o- 
gół. Otóż fakta takie, jak „odrywanie okła- 
dek od ścian wilgotaych, zawilganie papie- 


mogą- | skiej, 


przez ofiarę pieniężną, a także zaopatrzenie 
ich w odzież, której wielki brak czuć im się 
aje, a przedewszystkiem, przez udzielenie 
im środków pracy. Ufając, że głos mój nie 
będzie głosem wołającego na puszczy, na 
początek na ten eel składam rs. 1. Adres 
aiostr (iw... Krakowskie Przedmieście dom 
H. W. 


Przyp, Redakcyi, O niedoli siostr Gw.. 
ze wszech stron jednozgodne dochodzą nas 
wieści; dlatego też zostawione do rozporzą- 
dzenia redakcyi kop. 90 od X. Szat., kop. 
30 od p. L. B., oraz kóp. 50 przegrane w 
loteryjkę przez pensyjonarki z alicy Kali- 
na ten cel przeznaczyliśmy í oddali 
za pokwitowaciem siostrom Gw... 


— Znany piotrkowskiej publiczności arty- 


ru, pleśnienie ksiąg i t. p.”, są faktami zmy- | sta dramatyczny lynacy Kaliciński, zmarł na- 
ślonemi, niemającymi realnej podstawy. Nie |gle w Lublinie i to prawie w chwili wyjścia 
chcąc być gołosłownym, najuprzejmiej pro- | la Scenę, 
szę Sz. Pana, w imię prawdy, o łaskawe po-| Miano właśnie grać nową sztukę „Szam- 
fatygowanie się do mojej kaneelaryi, a to |belanie”, w której Kaliciński przedstawiał 
celem naocznego przekonania się o istotnym |jednę z główniejszych ról, gdy nagle, padł 
stanie rzeczy, a następnie 1 sprostowania nie- | ha ręce kolegów i zanim można było pomy= 
pokojących wiadomości, które mogą pocią- |śleć o jakiejś pomocy, juź nie żył, Przyzwa- 
gnące za sobą zbyt poważne skutki dla kre- |ni lekarze oznajmili, że Śmierć wynikła z 
dytu naszej gubernii. ,anewryzmu serca, 
Piotrków d, 16 września 1882 r. Okropnie wyglądał ten trup człowiska, 
A. Łazucki. przed kilku minutami rozmawiającego, z twa- 
Sekretarz wydziału hypotecznego sąda okręgowego |rzą ucharakteryzówaną, otoczony przerażo- 
» w Piotrkowie. nemi aktorami, Garderoba teatralua zamie- 
Przyp. Red, Ponieważ redakcyja nie skła- | niła się chwilowo w kaplicę umarłych, a 
da się z techników-specyjalistów, obowiązek | jakby dla uwydatnienia całej sprzeczności 
swój zatem ogranicza do pomieszczenia po- | bolesnej chwili, słychać było, jak muzyka 
wyższego listu Szanownego autora bez Żża-| wygrywała skocznego kadryla z „Wesołej 


17-go października r. b., w tutejszym sądzie | dnej zmiany. 


TA TWOJE MYTO, KLEI CIE BITO! 
(Obrazek zżycia powszedniego eks-urzednika) 


napisał 


Karol Hoffman. 


(Dokończęnie— patrz M 42). 
"Z trudem wielkim ulokowaliśmy go na 
siedzeniu, na które powalił się, zajmując je 
p . > y p . 
całkowicie. Okryłem go futrem, wziętem 


do ogrzania nóg, i ruszyliśmy dalej, nieco |, 


wólniej, niż poprzednio. Całą drogę do naj- 
bliższej karczmy siedziałem w nogach pi- 
jańnego, rozcierając mu ręce i uszy najbar- 
dziej zziębnięte, śniegiem, zebranym za- 


wę, podczas, gdy uratowany z trudnością 
kilkakrotnie otwierał szeroko zapuchłe o- 
czy i z głupim wyrazem twarzy przypa- 
trywał mi się bacznie... Od czasu do czasu 
nawet chwytał mnie oburącz za głowę i 
ośliniał po przyjacielsku mokremi wąsiska- 
mi moje policzki. Przyjmowałem to z re- 
zygnacyją, jako należne mi oznaki wdzię- 
czności, Nareszcie stanęliśmy przed kar- 
czemką, w oknach której nie było już świa- 
tła. Na stukanie nasze do drzwi szynko- 
wni, odezwał się zaspany głos żyda: 

— Werydos? 

Ten nie prędzej otworzył nam podwo- 
je swego zakładu, aż musiałem mu się opo- 
wiedzieć, kto jestem, zkąd, dokąd i po co 
jadę, oraz wiele mu dać utargować. Na wi- 
dok mojej czapki z gwiazdką i niezgorsze: 


wcżasu przezemnie w chustkę, Pod wpły- |go futerka, uspokoił się starozakonny oby- 


wem moich starań, ręce pijanego rozgrzały 
się trochę, a przy końcu drogi i on sam 
zaczął dawać: znaki życia. Dziękowałem 


watel i z uprzejmą elegancyją podał mi żą- 
damy kieliszek wódki w dwóch palcach, 
któremi tylko co przedtem obtarł sobie. 


Boga, że mnie zesłał na ratunek człowie- zakatarzony nos, Za to, kiedy farman wpro- 
ka słabego, ale może nie upadłego je- wadził idącego , choć krzywo lecz już o 
szcze, Jakaż będzie jego wdzięczność własnej mocy, znalezionego przez nas wło- 
dłu mnie, skoro przyjdzie do przytomno- | S*ianina, twarz szynkarza wyraziła nieuda- 


wojny”, 

kam 
gać człowiekowi — bąknął przez zęby fur- 
man, sadowiąc swego towarzysza na ła- 
wie. 

— Q(złowiek ten mało nie zmarzł na zi- 
mnie; musiałem go zabrać — objaśniłem 
szynkarza. 

— Użmarz.. co wielmoźny pan takie ga- 
danie robi,.. un nigdy nie użmarżnie,.. je- 
go wódka spali kiedyniebądź... a nie zmro- 
zi tego pijaka... niech mu zdechnie... 

— Nie przeklinalibyście, szynkarzu; prze- 

cie, jeżeli tak wiele pije, to daje tylko wam 
zarobek, a nie krzywdzi was. Za cóż go 
przeklinacie? 
Un u manie nigdy nie pint; jaby mu 
nie dał sznaps, tema gałganemu — rzekł 
żyd, $puszczając oczy, widocznie zmięsza- 
ny. 

— Fzes, zydzie — odezwał się niespo- 
dzianie sam delikwent — a dyć dziś jesce 
wracając z jarmarku, wychlałem u ciebie 
kwartę kotłówki, takiej brzyckiej... obrzy- 
dłej... tfu!... 

yd drgnął na to niespodziane oświad- 
czenie. 

Zrozumiałem teraz całą sytuacyję: chłop 


ści... Jakże dziękować mi będzie za ocale-|ny przestrach wespół ze zdziwieniem. 

mie' mu: życia; dla niego i jego rodziny. — Czego wi człeku, prowadżycie tu tego 

-Wypadek ten stanie się dlań nauką i,jpijaka? — wyjąkał po chwili do furma- 

przestrogą Odtąd nowe życie zacznie pro- | na. 

wadzóć,,.5 41140181 pA — A to pan urzędnik taki miłosierny, 
Takie myśli przechodziły mi przez gło-|co pijaków po drodze zbiera i każe dźwi- 


upił się tu u żyda jak bela, a żyd, zamiast 
zatrzymać go na noe u siebie, wyprawił da 
domu, bez względu na mróz i stan pijane= 
go; teraz zaś musiał bać się odpowiedzialno- 
ści, jaką ściągnął na siebie, wystawiając ży- 
cie człowieka na ryzyko. 
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Kaliciński umarł jak żołnierz na stanawi- 
sku, z maską komizmu na twarzy. 

Jako artysta, był on wielce użyteczny na 
każdej scenie, a jako człowiek, był prawdzi- 
wym brylantem wśród swego otoczenia. Za- 
cny kolega i towarzysz, odznaczał się wiel- 
ką uczynnością słodyczą charakteru i żył 
zawsze zdala od wszystkich intryg zakuliso- 
wego świata. 

— W Dąbrowie Górniczej dnia 8-go b. m.. 
odbyło się zebranie - wiejskie mieszkańców 
wsi Dąbrowa i sąsiednich kolonij, mianowi- 
cie: Huty Bankowej, Redena, Mydlic i Ksa- 
weregó, na którem zapadła — jak donoszą 
„Nowiny”— uchwała treści następującej: 

Że względu, że istniejące szkoły elemen- 
tarne (cztery) były dotychczas utrzymywane 
z funduszów powstałych z potrącenia z za- 
robku w stosunku 1*/,*/, jedynie robotnikom 
górniczym i hutniczym w kopalniach i za: 
kładach rządowych, lub nabytych od rządu, 
gdzie oddawna istniały szkoły i stowarzy- 
szenia górnicze, inni zaś mieszkańcy albo 
wcale składek nie wnosili, albo zbyt małe, 
(np. gromada wsi Dąbrowa 9 rs. roczniej— 
postanowiono, ażeby odtąd z zarobków ro- 
botników i pensyi urzędników wszystkich ko- 
palń i fabryk na gruntach pomienionych wsi 
i kolonij istniejących, potrącać 19/,. 

Kupcy, przedsiębiorcy, rzemieślnicy i wła- 
ścicjele domów, nie pracujący w kopalniach 
lub fabrykach, również mają opłacać skład- 
kę zbliżoną do wysokości 1 procent; albo- 
wiem rzemieślnicy w swoich warsztatach pra- 
cujący, od siebie mają płacić składkę rów- 
ną patentowi na pozwolenie prowadzenia 
przemysłu, kupcy również, wszakże nie wy- 
żej nad 10 rs. rocznie, 

Niezależnie od tego, obowiązani strącać 
swojej czeladzi 1 procent z zarobku, a wła- 
ściciele domów mają płacić 1 procent od ko- 
mornego, pobierauego za wynajem pomiesz- 
kań w swych domach. 

W razie potrzeby, gdyby składka w sto- 
sunku 1 procent nio była wystarczająca, ze- 
rząd gminy zostaje upoważniony podwyższyć 
takową dla pokrycia wydatków, wynoszą 
rocznie około 5,000 rs, 

— W Dąbrowie oddawna agituje się spra- 
wa założenia szkoły fachowej: szkoły saty- 
garów, na co jest już fundosz przeszło 50 
tysięcy rubli w Banku Polskim złożony (z za- 
pisu zdaje się po ś. p. Wolickim); są już tak- 
żu zobowiązania niektórych właścicieli ko- 
palń, że będą wnosili rocznie rozmaitej wy- 
sokości sumy na utrzymanie tej szkoły. 


— Słuchaj, szynkarzu! — rzekłem stano- 
wczo do wystraszonego wciąż żyda — mu- 
sicie dać przytułek u siebie temn włościa- 
ninowi do jutra runa, póki się zupełnie nie 
wytrzeźwi i będzie w stanie pójść do do- 
mu bez narażenia życia na niebezpieczeń- 
stwo; inaczej zaskarżę cię do władzy, że 
chlopów rozpajasz i upitych wyrzucasz na 
mróz |... 

— Wusydues?., Kikste! jaki pan mądra 
uczony... Jaki psitułek.. za co psitułek ?... 
Zapłać pan ża niego, to mu pozwolę się wi- 
spać... 

— Wieleź wam dać? 

— Nu nu, mi całe karczme zapaskuda- 
Je.. Ale ja niewiele cheę; rubelka bedzie 
dosyć... mniej nie mogę, pod chajrem!, 

Cisnąłem żydowi papierek, zabierając się 
do wyjścia. 

Podczas powyższej rozmowy mojej z ży- 
dem, uratowany przezemnie rozmawiał o 
czemś dość żywo z moim furmanem. Na- 
raz—zrywa się z ławy, staje przedemną, ki- 
wając się nieco na niepewnych jeszcze no- 
gach i krzyczy: 

— A ty sobie co myslis, cynowniku ty 
jakis! Ze ma gwiazdkę na łbie, to juz mý- 
śli, ze wielki pon)... tful... a vo kto cię pro- 
sił, zebyś mmie odwoził nazad od mojej | 
chałupy. Dziesięć wiorst odwiozłeś mnie od 
domu, to teraz zawież mnie! rozumies! za- 
wież! zawież! 


| przyjęci zostali, zaledwie kilku z Królestwa 


|pod adresem; „Do komitetu Towarzystwa 


nami chłopa, namówione 
| goni przez szynkarza. 
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— Instytut rolniczo-leśny w Puławach, jak| 
donoszą, rozwija się bardzo niepocieszająco. 
Setki młodych gospodarzy obejmuje rak ro- 
cznie zagon ojczysty, który według postępo-| 
wych, z wymaganiami czasu odpowiednich 
zasad, uprawiać trzeba, a jednak młodzież 
ta nie kształci się spacyjalnie, zdobywające 
jedynie wiadomości z doświadczenia ojców 
swoich, i dopełniając je własną praktyką: nie | 
widzimy bowiem, aby i zagraniczne zakła- | 
dy naakowo-rolnicze znaczny koatyngens 
kształcącej się młodzieży z Królestwa obej- 
mowały. Cyfra kończących iostytut puław- 
ski zeszłemi laty, dozwoliła mniemać, że za- 
ufanie do pomienionego zakładu powraca; 
obecnie wszakże znowu co innego widzimy, 
gdyż z liczby pięćdziesięciu kilku studen- 
tów, którzy w rozpoczą tym roku szkolnym 


pochodzi. 


— Katedrę literatury polskiej w warsza- 
wskim uniwersytecie, uzyskał według zape- 
wnienia „Nowin”— p. Teodor Wierzbowski, 
kielczanin, który też niebawem przystąpi do 
owej „Nowiny” chwalą wybór kandy- 

ata. 


— Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych w Królestwie Polskiem, z powodu 
zbliżającego się termiau zamknięcia rachun- 
ków kasowych Towarzystwa za rok bieżący, 
ma zaszczyt uprzejmie prosić panów człon- 
ków rzeczywistych Towarzystwa, o spieszne 
wniesienie przypadających od nich składek 
do kasy Towarzystwa, Pp. członkowie rzeczy- 
wiści na prowincyi zamieszkali, nie wnoszą- 
cy opłaty za pośrednictwem członków ko- 
respondentów Towarzystwa, raczą przysłać 
należność wprost do komitetu Towarzystwa 


zachęty sztuk pięknych w Warszawie, Kra- 
kowskie Przedmieście X 607, 


— Pierwszy śnieg spadł w Piotrkowie i 
okolicy w ubiegły poniedziałek, to jest 16 
b. m. 


— Z Częstochowy. Dnia 16 b. m., w no- 
cy, spadł tu u nas Śnieg, pokrywając ziemię 
sześciocalową warstwą. 

Snieg do południa nie zdołał jeszcze sto- 
pnieć, błoto w mieście nie do przebycia, zi- 
mno przejmujące, pomimo, że przymrozki nie 
wielkie dotąd były. 

— Rs. jeden ofiarowany przez Julcię O. 


dla małżonków Kobierskich, odebrany został 
przez tychże w dniu 13 b. m. 
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— Wypadki w gubernii : 
dnia 5 do 23 września, było jedena- 
ście wypadków nagłej śmierci, dwa samo- 
bójstwa i jedno zabójstwo. 


2, Mzurowa. 


W październiku. 


Zasiewy ożiminy, — Mały plon ziemniaków. — Tru- 
dny najem.— Szwarcownicy i kara śmierci przeciwko 
nim wymierzana. — Blaszunki na okowiię. — Koniec 


pastwisk, a początek edukacyj. 


Piękna pogoda, która nam przez cały 
wrzesień do dzisiejszej pory służyła, do- 
zwoliła, z początkiem października, ukoń- 
czyć zasiewy oziminy; mała tylko liczba 
maruderów agronomicznych, dosiewa je- 
szeże resztę, ale i ci, przy Boskiej pomo- 
cy, wyskrobią się i dosieją, co dosiać nale- 
ży, wcześniej jak zwykle. Zyta przedsta- 
wiają się bardzo dobrze; pszenice jednak 
niebardzo gęste w wielu miejscach; widać, 
że nasienie było niebardzo pewne lub po- 
rosłe, czy też pszenica w roku bieżącym 
wadliwa i do siewu niezdatna, z powodu 
nieprzyjaznej pory przy sprzęcie. Ziemnia- 
ki, które obecnie kopiemy, są tak liche, że 
o nich nawet pisać niewarto, — takie, ja- 
kie dziś składamy do piwnic i kopców, w 
roku zeszłym, pro publico bono, dla bieda= 
ków wiejskich zostawialiśmy w polu,—z je- 
dnego morga w wielu miejscach ani 20-tu 
korey wydobyć nie można. Nie należałoby 
się jednak trapić zbyt wysoką ich cenę w 
przyszłości, bo gdyby tysiące korcy poro- 
śniętej pszenicy użyto u nas w kraju na 
gorzelnie, ziemniaki nie tak wysoko by sta- 
łys—ale prędzej zapewne wykopcą niemcy 
na okowitę naszą pszenicę, bo przed niemi 
nie się tu u nas nie utrzyma; dla nich je- 
steśmy zawsze bardzo grzeczni, a dla sie- 
bie zawsze bardzo nieoględni. 

Pomimo nieurodzaju ziemniaków, najem 
do nich jest bardzo trudny i w bardzo wy= 
sokiej cenie się trzyma; więcej płacimy da 
kopamia, niż płaciliśmy do żniwa, a i tak 
ludzi dostać nie można, chociaż wioski na- 
szo są bardzo ludne. 

Największym powodem onero braku na- 
jeęmnika, jest szwarcowanie okowity z Prus, 
któremu to fachowi, poświęcają się nietyl- 
ko gospodarze starsi i patobczaki, ale i nie- 
dorostki w znacznej liczbie; z tej przyczy- 
ny płeć żeńska musi się uwijać około do- 


Żyd i fur-| 
przytakując gło- 


Oslupiałem ze zdumienia.. 
man parsknęli śmiechem, 
wą potwierdzająco, 


— Ależ, człowieku—rzekłem, zebrawszy 
myśli, po chwili — ja ci uratowałem ży- 
cie; gdyby nie ja, byłbyś zmarzł, niebora- 
ku, na zimnie. 


— A to niechby ta i zmarzłt, a ty nie 
mos prawa ciągać mnie jak bydloka! No, 
wiezies, cy nie wiezies? bo jak cię zamaln= 
ję! — dodał z zamaszystym gestem, za- 
trzymując mnie we drzwiach za klapę fu- 
tra. 

Nie mająe czasu ani ochoty tłomaczyć się 
przed nim, wydobyłem z portmonetki dru- 
giego rubla i oddając mu go, powiedzia- 
łem; 


— Niemam czasu odwozić was napowrót 
tam, zkąd was wziąłem, bo sam się spie- 
szę na kolej; ale macie tu rubla, to najmie- 
cie sobie furmankę i pojedziecie jutro do 
domu. 


Chłop schwycił rubla, ustępując mi nie- 
co z drogi. 


Nareszcie wyrwałam się z szynku, prze- 
prowadzany do sanek śmiechem szynkarza 
i przekleństwami pijanego. Długo jeszcze 
słyszałem po za sobą krzyki goniącego za 
go zapewne do pò- 


— Hej, ty cynownik! daj jesce rubla; ta 
zamało, daj, bo cię l.. 


Tuż nad moją głową przeleciał ze świ- 
stom kamień szosowy; szczęściem, żem się 
z siedzenia zsunął niżej, bo bym otrzy- 
mał na całe życie dobrą pamiątkę wdzię- 
czności ocalonego przezemnie człowieka, 
Bijąc się z posępnemi myślami, co jak kru- 
ki opadły mnie całego, w najgorszem u- 
sposobieniu ducha przebyłam resztę drogi. 
Mój woźnica, gwiżdżąc wesoło pod nosem, 
oglądał się co chwila na mnie, ruszając do- 
syć wymownie ramionami i patrząc mi w 
oczy szydersko, Tryumfował widocznie. By- 
łem kompletnie zgnębiony moralnie. Gdzie- 
kolwiek się zwróciłem, wszystko drażniło 
mnie teraz i gwiazdy mrugające tak dzi- 
wnie, jakby się uśmiechały ironicznie, i 
dzwonek zanoszący się co chwila od śmie- 
chu i konie parskające jakoś nieprzyzwoi- 
cie, i drzewa wyciągające do mnie swe rę- 
te, jakby z prośbą o jeszcze jednego ru- 
belka. W końcu zapadłem w stan zupeł- 
nej apatyi, z której obudził mnie dopiero 


|przeciągły gwizd lokomotywy,.. Dojeżdża- 


liśmy do stacyi... 


— Widać :pociąg warszawski już przy- 
szedł? —zagadnąłem po raz pierwszy mego 
woźnicę. 


— Nie, panie, już odszedł— odparł naj- 


spokojniej furman, 
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mu i do kopania lub innej roboty wycho- 
dzić nie może. 

Ciężka to bardzo epidemija, pomiędzy lu- 
dem wiejskim nad granicą grasująca. Nie- 
ma wątpliwości, żebyśmy wszyscy pragnęli 
i byli z tego bardzo radzi, gdyby ją wstrzy- 
mano i ukrócono, bo nietylko pod wzglę- 
dem materyjalnym skarbowi państwa, ale 
i owym szwarcownikom pod względem mo- 
ralnym bardzo szkodzi, —przynoszą bowiem 
z okowitą z Prus zarodki najgorszych za- 
sad i najniegodziwszych przekonań. Strze- 
lanie jednak do nich, jak do wilków, ka- 
leczenie i zabijanie przez straż graniczną, 
powinnoby być wstrzymane; bo jeżeli kara 
cielesna na złodziei i rabusiów, a kara śmier- 
ci nawet na ojcobójców i bratobójców jest 
zniesioną — toć szwarcownik, niższej ka- 
tegoryi przestępca, nie powinienby jej pod- 
legać; z tego bowiem wyrodzić się może 
odwet, jak to w Prusach dzieje się z raub- 
szycumi, do których dozorcom zwierzyńców 
i lasów strzelać wolno, a którzy, ujrzawszy 
wprzód takiego dozorcę, nie czekają na je- 
go kulę, tylko mu swoją z ukrycia posy- 
taja, 

"Nie rozumiem, dlaczego strąż graniczna 
i akcyzna, widząc, po miastach, wsiach i 
drogach, publicznych, zgraje przemytników 
obładowanych jak górale naczyniami bla- 
szanemi i pustemi manierkami na okowi- 
tę, zdążających ku granicy pruskiej, nie 
konfiskuje ich? Jeżeli uśmierzający jaki 
bunt, znajdą u rewolucyjonistów armatę 
nienabitą— co przecie nie do robienia ma- 
sła, tylko do strzelania służy—zabierają ją 
zaraz, chociaż, jak powiadam, nienabitą; dla- 
czegóż blaszanki i manierki puste, po kil- 
kanaście, publicznie, w biały dzień, niesio- 
ne na plecach lub wiezione, nie są zabie- 
rane, kiedy one najoczywiściej, nie na słod- 
kie albo kwaśne mleko, ale tylko na spiry- 
tus służą — i choć teraz są puste, zů parę 
godzin będą nim nabite. Konfiskata taka, 
wieleby ntrudniła szwareunek, robiąc mia- 
nowicie naczelnikom szwareunku, żydom, 
wiele subiekcyi. 

Niedługo ściśnie mróz nasze zagony; zie- 
leniejące się ugory, łąki i pastwiska, po- 
kryje śnieg; bydło, owce, trzoda i gęsi, u- 
sadowione zostaną na zimowe leże; chłopa- 
ki i dziewczęta wiejskie, co je pasały, za- 
czną w szkółkach parafijalnych przypomi- 
nać sobie przez zimę to, eo przez wiosnę, 
lato i jesień zupełnie zapomniały, Nie wszy- 
stkie jednak będą mogły korzystać z do- 
brodziejstwa nauki, bo we wsiach oddalo- 
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nych od parafii, szkółek niema, tylko bu- 
dynki i grunta do nich, dzierżawione na ko- 
rzyść głównej szkoły parafijalnej, — a do 
niej, przy kościele lub urzędzie wójta gmi- 
ny będącej, przez zaspy i śniegi dostać się 
małemu dziecku niepodobna; miejscowi więc 
tylko auditorowie parafijalnego uniwersyte- 
tu, będą szukać w pamięci tego, co na pa- 
stwisku przy figlach i zbytkach, z głów im 
wyleciało, 

Jeżeli mamy na jakiej znacznej przestrze- 
ni w różnych oddalonych miejscach, klocki 
do obrobienia i oeiosania, to nie zwozimy 
ich do mieszkania cieśli, tylko pana maj- 
stra do nich, tam gdzie leżą, sprowadza- 
my; tak samo należałoby postąpić z nau- 
czycielami wiejskimi, kiórzy objeżdżając 
wioski w parafii, wyuczyliby i tych, eo cho- 
ciąż składki na ogólną szkołę płacą, korzy- 
stać z niej nie mogą. 

Mamy władzę, swobodę i samorząd w gminie, 

Za nadane ustawy dziękujemy czule: 

Ale cóż—każdy myśli o sobie jedynie, 

Nie o dobru powszechnem i nie o ogóle. 

Nie prędko się otworzą pomyślności bramy, 

Skoro zamiast iść naprzód, wciąż się w tył cofamy, 

Ku-Boctan. 


Z Częstochowy. 


W korespondencyi z naszego miasta, za- 
mieszczonej w numerze 42-m „Tygodnia”, 
pan K..l doniósł, że straż nasza ogniowa 
ochotnicza otrzyma nowe kaski, obstalowa- 
ne w Wiedniu, czemu Redakcyja w przypi- 
sku swoim poniżej mocno się dziwi, reko- 
mendując kaski piotrkowskiej fabryki, lub 
nabycie takowych w Warszawie. Dla wy- 
jaśnienia więc powyższego zarzutu, pozwa- 
lam sobie zabrać głos, prosząc o zamieszcze: 
nie w szpaltach „Tygodnia” niniejszego. 

P. Zmigrodzki w Piotrkowie wyrabia ka- 
ski metalowe, które już jako metalowe, są 
o wiele mnie praktycznemi niż skórzane, 
są bowiem cięższe i w razie uderzenia 
w nie przy pożarze, co się bardzo często 
zdarza, kask metalowy zostaje zgniecio- 
nym, a przynajmniej pogiętym, gdy prze- 
ciwnie, kask skórzany jest dostatecznie ela- 
stycznym, nie psuje się nawet pod uderze- 
niem siły dwudziestu kilku funtów, nie 
wymaga tak częstego czyszczenia i przytem 
znacznie jest lżejszym do noszenia go na 
głowie. 

Dotąd kaski były do nas sprowadzane w 
Warszawy; że zaś fabrykant warszawski sam 


— Co? jakto? pociąg odszedł !... to być 
nie możel...—krzyknąłem wyskakując z sa- 
nek przed banhofem, 

— Tak jest — odparł stanowczo stróż 
kolejowy, gorliwie ciągnąc za uszy moją 
małą walizkę, 

Ta niespodzianka dobiła mnie do reszty. 
Nie było jednak co robić. Odprawiłem co 
prędzej śmiejącego się wciąż furmana, na- 
rzuciwszy mu z wielkim targiem pół ru- 
belka na wódkę za dźwiganie ocalonego i 
zakwaterowałem się na salę ogólną, cier- 
pliwie wyczekując przybycia drugiego po- 
ciągu, eo miało nastąpić nie dalej jak.. za 
12 godzin, 

W ciągu tego czasu zdołałem wpakować 
w siebie w miejscowym bufecie I-ej klasy, 
pół porcyi nieokreślonego gatunku cielska 
zwierzęcego, za skromną opłatę czterech 
złotych polskich, popić to paru szklankami 
odwaru z zielska, nazwanego herbatą i na- 
reszcie — co najgłówniejsza — zwrócić na 
siebie uwagę miejscowych stróży bezpie- 
czeństwa, wspaniałych mężów z żółtemi 
hełmami na głowie i krzywemi pałasinami 
przy boku, przechadzających się poważnie 

o salach i lustrujących bacznie obecnych. 
Siem z nich, z myślącym wyrazem twa- 
rzy przy koralowym nosie, upatrując coś 
wielce podejrzanego w przesiadywaniu mo- 
jem od nocy do południa na stacyi, zapy- 
tał mnie wręcz z groźną miną, cobym tu 
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sprowadza je z Wiednia i rzecz naturalna 
likwiduje sobie cło, koszt sprowadzenia i 
pewien jeszcze procent czystego zysku 
przez podwyższoną cenę--aprowadzone więc 
wprost z Wiednia, taniej wynoszą, niż za 
pośrednictwem warszawskich kupców; fun- 
dusz zaś na kupienie nowych, w mowie 
będących kasków, nie był wziętym z kasy 
Towarzystwa straży ogniowej, lecz przez 
trzech obywateli miasta na ten li tylko cel 
dobrowolnie ofiarowanym został w sumie 
rubli trzystu. 

Niechajże więc Redakcyja „Tygodnia” 
nie bierze naszej straży ogniowej tego za 
złe, bo każdy grosz, mający być wydanym 
na jakieś konieczne utenaylija i potrzeby 
straży skrupulatnie tu bywa obliczanym, 
nie uszczuplając rozchodem swoim, bynaj- 
mniej, ząaprowadzonych, możliwych oszczę- 
dności, 


Wolne Żarty 


od Ex - Bociana. 


Babskie lato. 


Antiquis temporibus— właśnie o tej porze, 

Było ruchu niemało w chałupie czy w dworze, 
Wszystko równo ze świtem do pracy wstawało, 

A słońce w październiku, tak jak w czerwcu grzało. 
Lud wiejski odpocząwszy po zebranym chlebie, 
Ujrzawszy białe nici co płyną po niebie, 

Wolst na swe niewiasty— „Matka Boska przędzie!” 
Więc się też do miądlenia zabierano wszędzie, 

A czy w dworze, czy dworku, czy w ubogiej ohatce, 
Qhciano w pracy dorównać Świętej Bożej Matce. 
I w owych dawnych czasach swobodnie szło życie, 
Nie chodził człek w bawełnie, ani w aksamicie, 
Ale w lnianej, wygodnej, swej własnej koszuli, 
Uprzędzonej rękami Kaśki lub Urszuli, 

Dziś Boża Rodzicielka przędzie swoją drogą, 
Lecz jej wiejskie niewiasty dorównać nie mogą. 
Nie robią w październiku w koło lnu, konopi, 
Nie mają swoich kapot panowie i chłopi, 

A czy u zagrodników, czyli to u szlachty, 

Niema swojego worka, posttonka i płachty. 
Bieda nas coraz więcej z każdej strony trzepie, 
My nawet lichy powróz kupujemy w sklepie, 
Który niemiec dla zysku jako tako zlepi, 

By żył na bożym świecie—by mu było lepiej. 

W mizernem mojem życiu, ileż to już razy, 
Podsłuchałem wymówek i boskiej obrazy? 

Jak Herminije, Klotyldy, Kaśki, Weroniki, 
Trapiły swoich mężów przez kłótnie i krzyki, 

Że przez swoje niedbalstwo utrąpienia mnożą, 

Ze zle radzą, źle rządzą, żle sieją, żle orzą, 

A z świętych obowiązków robiąc sobie żarty, 
Albo siedzą przy kufłach — albo grają w karty. 


Szanowne dobrodziejki! i poczełwe kmoski! 
Wysoko się podniosą biedne nasze wioski, 
Zyskacie wiele sławy w całej Europie, 

Jeżeli prząść będziecie swój len i konopie, 


porabiał i com ja za jeden? Powie- 
działem mu, że spóźniwszy się na nocny 
pociąg, czekam na południowy, a na wyka- 
zanie mej osobistości podałem mu swój ur- 
lop. Po godzinie starannego sylabizowa- 
nia mego urlopu przez całe grono tych mę- 
żów i półgodzinnem oglądaniu wybitej na 
nim pieczęci ze światłem i pod światło, 
stróż bezpieczeństwa z inną już miną od- 
dał mi papier; poklepał mnie protekcyjo- 
nalnie po ramieniu i dla naprawienia swe- 
go podejrzenia, zaprosił się do bufetu na 
piwo, za które zapłaciłem pół rubelka. 

Nareszcie— doczekałem się pociągu. Wsia- 
dłem do osamotnionego szczęśliwym trafem 
wagonu dla niepalących i śmiertelnie znu- 
żony, zbity na ciele i duchu, dojechałem 
w pół doby potem do Warszawy. 

Na dobitkę—powracając z urlopu, spo- 
tkałem się na popasie w tejże samej kar- 
czemce oko w oko z uratowanym, który bę- 
dąc teraz zupełnie trzeźwym i przytomnym, 
podziękował mi z uśmiechem — myślicie, 
że za uratowanie go?—gdzietam | — za ru- 
bla ! 

Powyższy wypadek nauczył mnie, że na- 
wet czyniąc komuś prawdziwą przysługę, 
nie powinniśmy rachować na jego wdzię- 
czność, przeciwnie — prędzej spodziewać 
się należy, że „za twoje myto kijem cię 
wybiją”. Raz przebolawszy doświadczeniem, 
dziś się nie łudzę jak dawniej— zmarznię- 


tego lub upadającego z głodu podniósł- 
bym, ogrzał i nakarmił, lecz wdzięczności 
się odeń spodziewać—nie myślę, Powiecie, 
że to był wyjątkowy wypadek, ale, nieste- 
ty! są ludzie, co jak ja, zwykle trafiają tyl- 
ko na te właśnie wyjątki. Wychodząc z tej 
zasady, nie zadziwiłem się wcale, kiedy pó- 
źniej mój naczelnik odebrał gratyfikacyję i 
podziękowanie za moją własną pracę, « 
w zamian za to zarekomendował mnie star- 
szyznie, jako lemiwca i próżniaka, mające- 
go tylko w głowie poezyję i mrzonki— za- 
miast „dieł i formularnych spiskow...” Spo- 
kojnie przyjąłem zjadliwe Af: moich współ- 
obywateli o pierwszej, uczynionej przeze- 
mnie próbie wydania rocznika w naszem 
mieście, na co poświęciłem niemały zasób 
trudu i wszystkich mych oszczędności, a 
z których nie wróciło mi się ani cząstki.a 
Nie zadziwił mnie nawet postępek młode- 
go chłopca, umieszczonego przezemnie w 
kancelaryi na moją odpowiedzialność, któ- 
ry za to odpłacił mi się podłą niewdzię- 
cznością i intrygami i t. d. i t; d. 
„Za twoje myto—ktjem big bito!” 
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DIE BD 


A uśzcztpliwszy zachceń i wydatków masy, 
Grosz pracą zarobiony, złożycie do kasy. — 

Pan Bóg, widząc staranie, nagrodzi was za to, 
Da dziś, jak dawniej dawał—ciepłe babskie lato, 


Licytacyje w guberni Piotrkowskiej, 


— W d. 17 (29) listop., 


w sądzie zjazdowym w 


5250 rs. 


— W d. 13 (25) paźdz, wsurzędzie górniczym w 
Dąbrowie, na 2-letnią dzierżawę dwóch rządowych do- 


mów z ogrodami i ziemią, 


— W d. 19 (31) paźdz., w uwzędzie pow. łódzkie- 
go, na reparacyją dwóch budynków w m. Zgierzu, od 


sumy 553 rs. 47 k. 


Cręstochowie, na sprzedaż 187 prętów kwadratowych 
ziemi i budynków we wsi Dziepułć, w pow. nowora- 


domskim, od sumy 250 rs. 


— W å. 23 grud. (4 styczn.), w kancelaryi hypo- 


eq 
4 


FE N, 


tecznej m, Łodzi, na sprzedaź - nieruchomości pod JE 
325 w m. Łodzi, od sumy 6000 rs, 

— W d. 22 grudn, (3 stycz.jy tamże, na sprzedaż 
nieruchomości pod M 10i 11 w m. Łodzi, od sumy 


od 55 rs. rocznie. 


Ceny zboża. 


Piotrków 10 października 1882 r. wtorek. 


Pszenica piękna 
ta rs, 5,00—8,00. — Żyto rs. 5,00—5,10,— 
Jęczmień rs, 4,20— 4,50.— Owies piękny rs, 
2,40,—porośnięty 2,15. — Tatarka rs. 4,20— 
4,50.— Groch rs, 6,00. — Proso rs, 4,20— 


rs. 9,50, — porośnię« 


4,60, — Rzepak rs. 11,00. — Kartofle rs; 
1,20—1,35. 


OG L O 2,5. N £ A. 


Jest do sprzedania 


cała lub częściowo biblijos 
teka domowa, składująca się ze 
stukilkudziesięciu t»mów, ża przystępną 
cenę; również zbiór marek po- 


jacy od 


SKLEP - 
do sprzedania 


zaopatrzony w towary, dobrze procentu- 
j lat dziewięciu. Wiadomość w 
Redakcyi „Tygodnia” w Piowkowie. 


wm Niżej podpisany właści- 
ciel Drukarni i Litografii 


w Piotrkowie, ma honor] 


zawiadomić JW. i WW. właścicieli Go- 
rzelni; Dystylarni, Browarów, hurtowych 
składów różnych trunków i t. p., że na 
mocy udzielonego mu pozwolenia od JW. 


ków, które sprzedaje po jak najumiarko" 
wańszych cenach. Dla dogodności ząś 
interesantów, przygotował druki na dekla- 
racyje do kwitaryjuszów przewozo rych, 
które składa się do akcyzy, a kupujący 
kwitaryjusz, otrzyma takowe gratis, 


Magazyn przy zakładzie zaopatrzony 


<cztowych zagranicznych, oraz (dwa 
oleodrnuki i jeden drzeworyt. 
Wiadomość u p. Gibesa, urzędnika po- 
czty w Piotrkowie, (3—2) 


est do sprzedania Wołamt uży- 
wany, w zupełnie dobrym stanie, na 
F RE poduszki wyściełane, na 
sprężynach. Bliższą wiadomość pówziąść 


Naczelnika okręgu akcyznego w kaliskiej F dara 
i piotrkowskiej gubernii, od dnia 19 sty- ode kz ost: AMERO 
cznia r. b, za Ni 2781, przysposabia w| wycją najnowszych rysunków w kilku» 
swojej drukarni wszelkie akcy-| ser gatunkach, Cementu portlandz= 
zne druki na księgi sznurowe daj kiego, krajowego, grójeckiego, zagraii: 
sprzedaży, jako to: kwitaryjusze, cznego it. p, Materyjały piśmienne, mą: 
przewozowe; księgi szynkare| jarskie i farbiarskie. 

skie, gorzelnicze, składowe 
i t. p., jako też wszelkie druki potrzebne 


(3—2) 


tworzywsży z dniem l-m paździer- 
Qes w domu W-go Skibińskiego 

przy placu Aleksandryjskin Pras 
cownię sukien damskich, po- 
lecam się łaskawym względom Szanow 
nych pań, zapewniając za uajumiarko- 
wańsze wynagrodzenie wszelką skura- 


Z uszanowaniem 


em Wy M AE LZH 0 oJRy oz ACT ZCAJ WŁEDDD 
A Z PA PAZ AZT NZ TZT Z API AZP AZ AE KA NZNZTNZ ZN TNZTNZTNZNETNZ pzy Farar - 
RZSSRSZRZZASZZZZSZNNZA RE RR LA FO mw niia 
RE 4 WEZ: UB ) 
&  Józely Nowickiej > 
tę w kiotrkowie. : 
Po cenach redakcyjnych "i W nadchodzącą porę sadzenia po- y 
5 * leca: drzewa owocowe wszela'ego ga- $ 
bez żadnych kosztów girako, grusze, jabika, śliwki, praras 
DO WSZYSTKICH BEZ WYJĄTKU GAZET I PUBLIKACYJ sów zn Mle jra 


K boe, kasztany, klony, lipy, bzy, ja- ) 
{ áminy i inne ladne odmiany; mocne } 
i dobrego rodzajn karpy szparago- 


OGŁOSZENIA I REKLAMY 


przyjmuje 


WARSZAWSKA AGENTURA OGŁOSZEŃ c ver dwa i trzycletnie. Także pole- 
ca się do zakładania nowyeh, lub 
RAJCHMAN I FRENDLER i przemieniania starych ogrodów i AL 


M grólków, po uader przystępnych ce- 
nach. ) 


4 Zarządzający zakładem ogrodnik J 


Warszawa, Senatorska, 22. 


W. Krenz. ? 
M Wh AAAA AAA Ag A 
(3—2) 


+ KAPSUŁKI MATHEY-CAYLUS 


wyrobu D-ra Olin Nagroda Montyon. 


Kapsułki Mathey-Caylus z esencyi drzewa sandałowego w połączeniu z esencyami 
alsamicznemi są zalecane przez lekarzy na choroby zastarzałe i nowopowstałe, białe upławy kobiet, 
na choroby kanału moczowego i wszelkie przypadłości dróg moczowych.“ 
„Przyjemna ich forma ujęta w karuk esencyonalnie połączony czyni użycie Kapsułek 
Mathey-Caylus możliwem dla osób najwątlejszych i nie szkodzi w niczóm żołądkowi.* 
(Gazeta Szpitali Paryzkich.) 
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Szczegółowy opis dodaje się do każdego flakonu. 

Należy wystrzegać się podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu- 
łek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w markę fabryki oraz w podpis Glin et 
Cis i medal nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Cie ulica Rassyna Nr. 14, 

W Piotrkowie skład giówny u Pp. Gampf, Soezołowski i Spka. 
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'Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 


Laureata Instytutu Francyi. 


AUDOANFA NAROHH Z 


INTIA OIA FE EFH TASAVW FH 


Pigułki żelazne Rabntean są pokryte cukrem. € i 
Liczne studya, dokonywane w szpitalach przez professorów fakultetu paryzkiego wykazały 
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UHO 103740 


stanowcza skuleczność pigułek żelaznych Rabateau w następujących słabościach: óledicy, bes 


krwństości, w utratuch krici, w ogalnój niemocy, wycłeńczeniu, w rekonwalescencyi, w słalościuch dzreęi 
i wszystkich w ogóle niedomaganiach spowodowanych rakiem krui. Af. 

Pigułki żelazne Rabuteau nie czernią zębów, dają się trawić najsłabszym osobom, nie 
powodując obstrukeyi. k h 

Kuracya żelazna za pomocą pigułok Rabuteau używana, jest bardzo oszczędną, stanowi 
ona bardzo mały wydatek dziennie. P zdj 

Należy wystrzegać się podrobień, i na wszystkich flakonach pigułek żela- 
znych doktora Rabuteau, znajduje się jako zabezpieczenia marka fabryki z pod- 
pisem Glin et Cie i medal nagrody Montyon. 

Nabywać można w Paryżu u Clin et Oe ulica Rassyna Nr: 14. 

W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spa. 
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Fabryka 


KAMIENI MLYŃSKICH 
C. SKORYNA 


Tararszaw'a, Praga Nr. 409. 


: 


Niniejszem mam honor zawiadomić osoby interesowane, że oprócz 
kamieni młyńskich. dostarcza wszystkie maszyny potrzebne do młynów: 
Walce ulepszonego systemu wszelkich gatunków, Aparata ma. 

znetyczne, Eureki, czyli obłuskacze do zboża; Trieury, 
g Wialnie do czyszczenia zboża i kaszek; Źarna ręczne i do ma- 
w szyn. Fabryka posiadając ludzi kompetentnych, podejmuje się ustawiać b | 

takowe. Na składzie znajduje się zawsza wielki wybór kamieni ro- % 
zmaitych gatunków; świeża gazm szwajesrska w najlepszym gatunku, 

pasy wełniane 1 rzemienne, oraz wszelkie przedmioty i maszyny w 
ce zakres młynarstwa wchodzące, Ceny o ile można najprzystępniejsze. 4% 
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FABRYKA TABACZNA 


„UNION 


| WARSZAWA 
4 ulica Marszałkowska Nr. 27 3 


Bo Zwraca uwagę Szanownej Publiczności na następujące Pa 
M nowe gatunki cygar. 
= LA MARAVILLA 
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za 100 sztuk 6 rubli. 


LA UNICA BAR: 
BĘ LA DETICIA M: * 
b LA FAVORITA 3 


» n 4 
DJ Jednocześnie polecamy wszelkie inne nasze wyroby ła- 
spskawym względom Szanownych konsumentów. 
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UBIORÓW MĘZKICH 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


W Rynku wprost cukierni W-go Łaguny 
w Piotrkowie. 

Na nadchodzący sezon zaopatrzony został w najświeższe maAłt= 

(ed ryjały tak krajowe iak i zagraniczne, oraz w znaczny zapas %oto= 

œ wych ubiorów mezkich po cenach najprzystępniejszych, 
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F. HALKADER, 


i upraszam ò zwracanie się 


W% 
> Powołując się na powyższe og 
r kupcom, iż przyjmuję zamówienia p 
F4 mi i próbami służę bezpłatnie. 
E Kantor mój mieści się 


kał 
© szałkowskiej Nr. 53. 


sA Niniejszem podaję do wiadomości, iż reprezentacyję mej 
pr fabryki płótna powierzyłem ua Królestwo Polskie 
5 


Domowi handlowemu 


pod firmą 


Wieś Wielikoje, gubernija Jarosławska 
Aleksander Aleks. ŁÓKAŁÓW 


Jarosławski kupiec 1-ej gildyi. 


w Warszawie przy ulicy Mar- SI 


F. Halkader. 


N. % 48 
PERTE EEEE EEEE ETETETT TESA 
v, 


(5 


w Warszawie 


do niego z zamówieniami. 


łoszenie, mam zaszczyt donieść pp. 
o cenach fabrycznych i że cennika- 


z 
a 


8 
Q 
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ZAKŁAD 
Ńusarsko - Mechaniczny 


W. Szymańskiego 


w Warsyawie, Nowy - Świat 
Nr. 36. 


Wyrabia okncia do domów, drzwiczki 
hermeutyczne, zamki i zatrzaski rozmai- 
tej konstrnkcyi, których posiada zawsze 
znaczny zapus, po cenach umiarkowa- 
nych. (1—1) 


majątku Kociołki przy stacyi 
rocztowej Wadlew, sa Tryki 
Negretti na sprzedaż. Między 


niemi Kalif znany z Wystawy 1881 
roku. (3—1) 


o sprzedania Pianino w do- 


Broniszew 


majatek ziemski 20 włók jest do sprze- 
dania w powiecie  Noworadomskim, 40 
wiorst od trzech stacyi kolei żelażnej 
Warsz.-Wied. Szacunek z inwentarzem 
rs. 40,000, wysiewu oziminy jest 160 mórg; 
stosownie dó tego jarzyny; 50 mórg kar- 
tofli. Bliższą wiadomosć do skończenia 
interesu powziąć można u Ks. Szwej- 
cera w Piotrkowie. (7—3) 


BIONDO OOOO 


Włodzimierza Sapińskiego 
przy rogu Aleksandry j- 


brym stanie, w mieszkania Ludwi- 


DB: Rzezińskiej plac Bernardyński, 


dom W-nej Kamińskiej, Tamże wiado-| 
mość dla pragnących pobierać lekcyje 
języków francuzkiego i polskiego, litera- 
tury i muzyki, (4—3) 


| 


Do sprzedenia w każdym czasie z wol- 


nej reki 


4 U t 
24 mórg ziemi 
z zasiewem, pol Bugajem. Wiadomość 


w sklepie mydlarskim Jiittnera w 
Piotrkowie. (1—3) 


Lekcyje Muzyki 

„6KCJJ6 MUZYKI | 
z wykładera teoretycznych zasad, dla za- 
awansowych już nczniów i uczennic, u- 
dziela na własnym fortepianie lub też 
w domach prywatnych Maski. Wiado- 
mość bliższa w księgarni „F. Jędrzejewi- 
cza”. (3—2) 


S d LJ . 

ą do wynajęcia 
jedno większe mieszkanie) 
złożone z dwóch dnżych pokojów, dużej| 
kuchni i sklepu, oraz piekarni mieszczą- | 
cej się w suterenach— 1 kilka dro- 
bniejszych mieszkań. Wiado-| 
mość bliższa w dystrybucyi, w doma Mi- 
chelsona obok Magistratu, na ulicy Pe-| 
tersburskiej (Kaliskiej). (2-—2) 


DO 
Zakladu Stolarskiego 


„RODZINA“. 


w Piotrkowie, 


nadeszły żądane krzesła debowe 
„Fielenać z amerykańskiemi siedze- 
niami, bardzo mocae, po cenie rs. 2) 
kop. S0 sztuka, 

Także poleca różne inne Meble go- 


IEO O ON 


SKŁAD WĘGLI 
8 


skiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym gam. B 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun 
Dre S2 kop.— kostkowego po 80 kop.g 
>Na miarę w skrzyniach zamkni © 
Qtych (przez magistrat warszawski o 
NEE reia, po 5, 10 i 20 korcy,æ 
gruby po 80 kop., kostkowy po i30 
gsop. korzec z odstawą. Na całej 
zwigony z dostawą przed 
Garwalnię, wagon wegla grubego) 


|Biostkowegu T8rs. Drzewny wę. 
Ogiel korzeć rs. 1. Woks rs. I k 
20 korzec. W składzie sprzedaje się 
każdą ilość Zwózki węgla ob-B 
cezo dopełnia: z osobowej sta-j 
cyi— za wagon grubego rs, 4, ko- 
zstkowego rs. 41h, 7 towarowejO 
pstacyi— za wagon grubego rs. 5ni 
x kostkowego rs. 6. | 
5 Zamówienia wszelkie należy robicfh 
QW składzie z góry opłaca-g 
zJRe. 7 
5 Uwaga. Tylko w tym skła 
gdzie sprzedaję się węgiel na Kor- 
zce wagi 240 funtów. Wea © 
kie inne dotychczasowe skła- 
gdy: sprzedają węgiel na 
„kosze o wadze od 20 do 40 fun- © 
gtów mniejszej na koszu. 
SOUSUDONOWONO I OWONSNNŃ 
(13—3) 
"R 


Konie, powóz z fordeklem 
i bryka 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu i 
stajniach tegoż, w domu W-go Golem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Powóz na wesela, chrzty i pogrzeby — 
rs. 3 za trzy godziny użycia. 
(18—8) 


p 


11,000 kilo, (110 korcy) 75 rs, takiżj 


Do dzisiejszego nume- 


A - ru dołącza się arkusz 


26-y powieści przez Aleksandra 


towe własnego wyrobu, gustownie wy- 
kończone, po cenach nader przy- 
stępnych. (0—14) | 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Jozeosono IleHgypoło 


Dumas, przekład Felicyi Krzy- 
wiekiej p. t. „Paulina”, 


W drukarni F, Bełchatowskiero w Poetrokawia, 


